








raz nasze placówki dyplomatyczne, reaguj� 
ju� cz��ciej i  bardziej skutecznie. Jednak sama 
reakcja nie wystarczy, gdy znowu, coraz cz� -
�ciej w   stosunkach mi�dzynarodowych, poja -
wia si� ta dobrze nam znana polska s�abo�� 
w  akcentowaniu niezbywalnych praw naro -
du. Niedopuszczalnym jest cho�by tak bulwer -
suj�ce zaproszenie przewodnicz�cej Zwi�zku 
Wyp�dzonych do rady honorowej komitetu bu -
dowy „Kopca pami�ci i  pojednania” na terenie 
KL Auschwitz. Jak i   zasiadanie w   tej radzie 
tak wielu polskich parlamentarzystów, wspól -
nie z   Erik� Steinbach, a   wi�c z   osob�, która 

ca�� swoj� dzia�alno�� publiczn� ukierunko -
wa�a na pomniejszanie i  relatywizowanie zna -
czenia zbrodni nazizmu niemieckiego. I   jesz-
cze jedno. W  tych dniach, pod informacjami na 
temat niestosownego sformu�owania dzienni -
ka „Die Welt” na polskich portalach interneto -
wych pojawi�y si� wpisy bagatelizuj�ce spraw� 
lub narzekaj�ce na przesadne wyczulenie hi -
storyczne Polaków. Tymczasem, zbrodnia lu -
dobójstwa dokonywana w  obozach zag�ady, za -
s�uguje na traktowanie z   najwy�sz� powag�. 
Jej bagatelizowanie, to jakby zaproszenie do 
wybielania si� kata kosztem ofiary!!!

K rzywdz�ce nas tezy o   „polskich obo -
zach koncentracyjnych” padaj� cz� -
sto w  ameryka�skich, brytyjskich i  in -

nych zachodnich mediach. Szczególnie bole -
sne jest jednak pojawianie si� ich w  mediach 
niemieckich. Ostatnio opiniotwórcza gazeta 
„Die Welt”, okre�laj�c „polskim” obóz zag�a -
dy w  Majdanku. Artyku� spowodowa� reakcj� 
Ambasady RP w  Berlinie. W  odpowiedzi, nie -
miecki dziennik przeprosi� dwa dni pó�niej na 
swojej stronie internetowej, a  w dniu nast�p -
nym wydrukowa� na stronie siódmej swojej 
gazety sprostowanie, to jednak samo t�uma -
czenie naczelnego tego pisma: „To dla mnie 
zagadka, jak do tego dosz�o” - jest ma�o wia -
rygodne. Zw�aszcza, �e autorka tekstu Miriam 
Hollstein, jest osob� urodzon� w   roku 1970, 
winna zatem mie� wi�ksze wyczucie empatii 
od swych starszych kolegów po fachu wzgl� -
dem narodu polskiego. Zastanawia tak�e, jak 
okre�lana przez ni� jako „niefortunna pomy� -
ka wynik�a z  po�piechu”, mog�a si� przedrze� 
tak�e przez kolejne etapy redagowania tekstu. 

Antypolska polityka informacyjna
Niestety, to nie pierwszy i  nie jedyny przy -

padek podawania w  mediach niemieckich dez -
informacji na temat hitlerowskich obozów za -
g�ady. Mo�na si� o   tym bardzo �atwo przeko -
na�, wpisuj�c do jakiejkolwiek internetowej 
wyszukiwarki s�owa „Polnische Konzentra -
tionslager”. W   ci�gu kilku chwil trafiamy na 
inne niemieckie strony. Tak jest na przyk�ad 
na stronie „Deutsche Welle”, gdzie w  �yciory -
sie oprawcy Klausa Barbie, mo�na przeczyta�, 
�e wysy�a� on tysi�ce �ydów do „polskiego obo -
zu koncentracyjnego”. W  �lad za mediami id� 
równie� organizacje i  politycy. Na internetowej 
stronie lewicowej „Links-jugend” z   Saksonii, 
czytamy o   planach „pi�ciodniowego wyjazdu 
m�odzie�owej grupy naukowej do by�ego pol -
skiego obozu koncentracyjnego w  Auschwitz”. 

W  przesz�o�ci, podobne haniebne okre -
�lenia, pojawia�y si� tak�e w  innych niemiec -
kich publikatorach. Takie informacje poda -
wa� m.in. hamburski tygodnik „Der Spiegel”, 
który w  marcu 2006 roku, na swoich �amach 
pisa�: �e niejaki Aleksander Dolezalk, w  Po-
znaniu oraz �odzi spieni��y� ubrania i   inne 
warto�ciowe przedmioty pochodz�ce z   „pol -
skich obozów zag�ady”. W   podobnym tonie 
pisano w   dziennikach: „Tagesspiegel”, „Ta -
geszeitung”, „Muenchen Merkur”, „Rheini -
sche Post” czy „Süddeutsche Zeitung”, który 
w styczniu 2006 roku podawa� informacj�, �e 
„w  polskim obozie Che�mno” ju� pod koniec 
1941 roku rozpocz�to masowe mordy. 

Nale�y przy tym doda�, �e �adne niemiec -
kie medium nie pisze jednocze�nie np. o  au-
striackim Mauthausen, wi�c licznie pojawia -
j�ce si� t�umaczenia, �e „chodzi jedynie o  lo-
kalizacj�” w  odniesieniu do opisywanych 
„obozów” jest po prostu nieuzasadnione. Te 
wszystkie „niby” pomy�ki sk�adaj� si� po pro -
stu na antypolsk� polityk� informacyjn�. 
Jest to zatem celowa akcja maj�ca osi�gn�� 
efekt propagandowy. Chodzi bowiem o  to, aby 
w  �wiadomo�ci spo�ecznej Europy Zachodniej 
oraz za oceanem utrwali� pogl�d, �e odpowie -
dzialno�� za obozy organizowane przez Niem -
ców, w  których dokonywali oni zbrodni ludo -
bójstwa, ponosi strona polska. Pomija si� za -

„Obozy koncentracyjne” – niemieckie czy polskie?
�wiatowe media wci�� pos�uguj� si� skandalicznym sformu�owaniem „polskie 
obozy koncentracyjne” czy „polskie obozy �mierci”. Dochodzi do nich, pomimo 
coraz cz�stszych i  coraz bardziej zdecydowanych reakcji: polskich s�u�b kon -
sularnych, �rodowisk polonijnych, czy wreszcie polskich mediów. Zastanawia 
zatem, sk�d ten upór w  zrzucaniu odpowiedzialno�ci na Polsk�, która jest naj -
wi�ksz� obok narodu �ydowskiego, ofiar� hekatomby, zgotowanej nam przez 
nazistowskie Niemcy. Niestety, to efekt zmasowanej nagonki na polsko�� trwa -
j�cej latami, ale tak�e braku polskiej polityki historycznej i  przesadnej sk�on -
no�ci do kajania si� i brania na siebie winy za czyny przez nas niepope�nione.

���� Mariusz A. Roman
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razem zupe�nym milczeniem fakt, �e w  wi�k -
szo�ci z  nich, eksterminowani byli równie� Po -
lacy, jak chocia�by w  Auschwitz, gdzie pierw -
sze numery jenieckie nale�a�y w�a�nie do Po -
laków. Zupe�nie zapomina si� równie� o  tym, 
�e pa�stwo polskie by�o w  tym czasie pod oku -
pacj� niemieck� i  to zupe�nie inn�, z  jak� do 
czynienia mia�y podbite przez Niemców naro -
dy Europy Zachodniej. 

Polskie Centrum Martyrologii w  Berlinie
Przy okazji ostatniego incydentu powró -

ci� problem, jak polskie w�adze powinny re -
agowa� na podobne przypadki. Dobrze si� 
sta�o, �e polski rz�d rozwa�a wytoczenie 
gazecie „Die Welt” procesu o  du�e odszko -
dowanie. By� mo�e g�o�ny proces i  zas�dzo -
na, miejmy nadziej�, du�a kwota odszkodo -
wania np. na sfinansowanie leczenia ofiar 
nazizmu, wyczuli�yby inne zagraniczne me -
dia, �e owo, tak cz�sto padaj�ce z   polskim 
przymiotnikiem nieuczciwe sformu�owa -
nie, Polaków po prostu oburza. Znany ber -
li�ski adwokat Stefan Hambura, podpowia -
da jeszcze inny pomys�, stworzenia w   cen-
trum Berlina – Centrum Historii i   Marty -
rologii Narodu Polskiego. Wydaje si�, �e 
inicjatywa taka by�aby skutecznym lekar -
stwem na zanik niemieckiej pami�ci w   tej 
materii. Zw�aszcza, �e Romowie maj� ju� 
na terenie Niemiec w  miejscowo�ci Heidel -
berg swoje Centrum Dokumentacji i  Kultu -
ry, �ydzi tak�e maj� swoje Centrum w  Ber -
linie, a  obie placówki s� dotowane z  bud�e -
tu oficjalnych niemieckich czynników pa� -
stwowych. I  tylko �a�owa� nale�y, �e w�adze 
Niemiec, tak nierówno traktuj� poszczegól -
ne narody, które tyle od nich wycierpia�y, 
w niedalekiej przecie� przesz�o�ci.

Wi�cej wymagajmy tak�e od samych siebie 
Samo przywrócenie, polskiej polityce hi -

storycznej, przed trzema laty, jej godno�ci 
i  znaczenia nie wystarczy. Prawd� jest, �e te -
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„Mnie chodzi o co innego, ja chcę, żeby stawiali domy, żeby budowa-
li fabryki, robili ulice, urządzali komunikacje, przeprowadzali drogi! 
Ja chcę, żeby moja Łódź rosła, żeby miała pałace wspaniałe, ogrody 
piękne, żeby był wielki ruch, wielki handel i wielki pieniądz.”

Władysław Reymont, „Ziemia obiecana” 

Przekaż 1% podatku dla Fundacji „Projekt Łódź”

Zachęcamy Państwa do wsparcia aktywności „Projektu Łódź” i przekazania 1% podatku dochodowego za rok 
2008 na realizację naszych celów statutowych. Od 5 lat działamy na rzecz ożywienia społecznej i gospodarczej 
aktywności obywateli Łodzi. Tym samym nawiązujemy do tradycji ojców założycieli „Ziemi Obiecanej” i dąży-
my do tego, aby Łódź stała się najprężniejszym ośrodkiem społecznym, gospodarczym, politycznym, nauko-
wym i kulturalnym w kraju.

Do najważniejszych inicjatyw organizowanych przez Fundację należą: Klub Polityczny – spotkania z wybitnymi intelektualista-
mi i osobistościami ze świata polityki, gospodarki oraz kultury; Łódź według Projektu – cykl debat eksperckich służących iden-
tyfikowaniu oraz rozwiązywaniu kluczowych problemów miasta; Komentarz – pismo poświęcone rozwojowi miasta; I Love Nie-
podległość - obchody święta odzyskania niepodległości; Akademia Nowoczesnego Państwa - cykl szkoleń poświęconych zagad-
nieniom filozofii politycznej, ekonomii, polityki, historii i socjologii. 

Fundacja „Projekt Łódź” od 2008 roku jest organizacją pożytku publicznego, która może otrzymywać w formie darowizny 
1% podatku dochodowego od osób fizycznych i prawnych.

Aby przekazać 1% podatku należy w formularzu PIT, w punkcie dotyczącym 1% podatku, wpisać Fundację „Projekt Łódź” 
i jej numer KRS-u - 0000236258.

Darowizna jest anonimowa. Organizacja nie będzie miała wiedzy o pochodzeniu wpłat 1% - dowie się tylko, z którego urzę-
du skarbowego pochodzi otrzymana kwota. Prosimy o poinformowanie nas o wpłacie w celu umieszczenia darczyńców w pu-
blikacjach Fundacji.

Zapraszamy do wsparcia naszej działalności! 
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